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L u d z i e  c e s ł y  i  w a p n a
Jak pracują i zarabiają murarze?

Kiedy żelazna skorupa lodowa tro­
szeczkę zm ękla, białe stosy śniegowe 
przemieniły się w brunatne szeroko 
rozlane kałuże- i słupek rtęci nieśmia­
ło zaczął wspinać się ponad kresne 
zera — już rozpoczynają swą prncę 

W Mukotowie, Żoliborzu, Grochó­
wie na wszystkich krańcach miasta,

Następnie , giajchowe” — które jest 
stale, a więc, przy ukończeniu piwnic, 
parteru, pie.wszego piętra, drugiego i 
t. d. (szczęśliwi pewnie ci murarze w 
Ameryce, którzy oudują takiego dra­
pacza nieba na 100 pięter).

Wreszcie najbardzitj uroczyste picie

okna.ścianki, tynkuje, robi schody, 
drzwi i t. d.

7fru\#ki różne
za.obLi u, różne. Zależy czy się 

pracuje w Umie budowlanej, czy u 
majstra. W firmie za gadzinę murarz 
I-ef ręki otrzymuje — 1.30 zł., Ił-ej rę­
ki — 1 ,i5 zt. ioźłazz — 0.95 zł, grs 
cownik — 0.95 zŁ Pomoc — 0.65 zł. 
1) majstra murarz I-ej ręki — 1.15 z!.;

gdz-e tylko powstają ‘ nowe a “  ..kominowej wtedy gc|y
gdzie p p  przybywają Warszaw.. ^ rob o ty  koło murowzOstaty ukon- 
nowe dzielnice, w/rują rfczem ze świ 
tern usmarowane wapnem sylwetki — 
na budowę.

Na budunirie
Wszystkie t. zw. budowy jednako­

we Odrapany drewniany parka.., mata 
furteczka z napisem: usobon. obcym 
wstęp aa oudowę wzbroniony, i szero­
ki zawsze pełen ołota wjazd, w któ­
rym °;rzęzną, zaprzężone w chuae 
koniska, wozy z cegłą i opylony na 
czerwono oa głowy az do outów woź-; 
nica, zacnrypśym, zeartym głosem je 
pogania, sam zas grzęznąc po kolana 
w rozmiękłej giinie, popy:ha wóz z 
boku, •

Wchodzimy na podwórzt. Cały plac 
nawalony materalem budowlanym, że 
trudno wyobrazić sobie, jak tu zawra­
cają wozy po wyładowaniu cegiei 
Stosy desek, g ó ry  piasku, olbrrymi 
rozgrzebany dół z wapnem i przede 
wszystkim cegły, cegły, wszędzie pod 
nogami, na każdym wolnym miejscu 
ustawione w słupkach na baczność, 
jak ebłn erze.

To miejsce pracy murarz,,

11-ej ręki — 1 zł.: koźla,z — 0.75 zł.; 
graco wnłk ł pomoc 0 50 zł. za go­
dzinę.
: Są majstrowie, którzy płacą mura- 

izowi I-ej ręki 1 zł . Ii-ej ręki — 9.80 
koźlarzowi — 0.60 i pozostałym 0.40 
zt, za godzinę.

Uwzględniając „zas „ „„y 8 ĝ Ałzin 
dziennie mcż.iaby ocenić ^robki na 
niezłe, ule niestety praca nłe trwa cały 
rok, odpada cały okres zimowy, część 
wiosny i jesieni, wsnystkie dni świą­
teczne i deszczowe, ktć.e w wysokim 
stopniu redukują zarobki. - -  -  — 

W ciągu letniego sezonu mus! mu­
rarz zgromadzić takie fundusze, które- 
by pozwoliły mu przetrwać zimę.

A ile czasu musi marnować r.a po -

0t« żydów łó ręźko
Na zakończeniu wywiadu pytam 

jedr.ego z murarzy czy dużo jest w 
tyrr zawodzie żydów

— Dla żydów za cłęzKO, preszę ps 
na, oni \/oią letkie interesy, cc ab] tyl­
ko pjwarczeć oszukać, wyKomblno- 
wać i zarobić. A te trzeba rzetelnie 
rękę do pracy przyłożyć, to dla nich 
za i. sdno. Jest Ich troszkę, ale prawie 
wcale nie znać, wolą co .nnego.

Wychodzimy pocieszeni tą ostatnią 
inlormacją, a za nami już na ulicy go - 
ni komenda z budowy.

— Janek! podaj wapno:
A chudy, długi Janek z towatzyszem 

taszczy w uosidłach na górę świeżo

Pruces Grzfes/ciskfćso
(Dokończenie ze str. 1-ej)

szuklwank pracy, ł ile razy ubies,.ie: wyrobione wapno. 3 szelki nosioeł 
go ktoś inny, współzawodnik w zdo- gniotr leK° przygarbiom plecy, 
byciu roboi j, o irtórą tak w dzisiej-1 ‘ 50 gr za godzinę. ■ 
szych warunkach trudno. S. I.

Hierarcnja zawedawa
Wchodzimy ao wnętrza wznoszone' 

go icb ręn_mi buaynku.
x!a :ki schodowe, jeszcze nie ma, na 

tumiast poiouone są ukośnie, tak jak

S t a n o w i s k o  S e j m u
Rząd tu, społeczeństwo tam

a w środku me złamane serce
Piątkowe posiećzeiue Sejmu trwa- 

ic krótko, pomtm. że porządek 
dzienny obejmował kilka części pre- 
lim na ra, a mianowicie budżety: 
Prezydenta R. R, Sejmu 1 Senatu, 
N I. R-, Prezydium kaay Mini 
strów, M. S. Z., M. S. WojsKOwych.

Budżet] Prezydenta R. P., M. S. 
Wojsk, i M.S.Z. przyjęto bez ż-a
Weh dyskusji, Krótkie „t/agi do.równolegle przybite, poziome hstwy 

drewniane, wytarte po środku 1 dia 
„cywila” rzadko mającego do czynie­
nia bezpośrednio z - budową, przed­
staw ające rreiatwij przeszkodę do 
przebycia.

Wolno i ostrożnie wspinamy się 
na piętro, gdzie już wre praca

Wzdłuz iiiuru kilku ludzi zręcznie 
chwyta przygotowane cegły, równo­
cześnie czerpiąc z szafkka udpuwied 
nio doprawione wapno. Dwa zręczne 
chlapnięcia strząsają wapno z kśelnl i 
cegła zustaje umocowana obok in­
nych, które przed chwilą może były 
jeszcze na wozie. To murarze. Najwyż­
sza klasa. Bardzo cen ący „wa god­
ność.

Bo w tym zawodzie jest ściśle prze­
strzegana h'er ar c ma i przejście z jed- 
neg .“ szczebla na drugi nie tak łatwo
przychodź..........................
- Najwyższy stopień to murarz „pierw 

szej ręki‘‘, i zyli tani, który nic .ylko 
stawia m.ir, alt t. „w winł.Ie (naroż­
niki) i wykonuje Daraziej Kunsztowne 
prac„ w marach.

Niższy to murarz „drugiej ręni” sta­
wiający mur.

ba.ej — „kożłarz” , robotniK nbsząfct 
na mury cegły na t  zw. kozie, długiej 
dejce posiadającej w górnej części 
dwa patyki w rodzaju nóżek w lawie, 
które opiera koźiarz na ramionach, zaś 
w dole podobne dwa patyki podtrzy­
mują ułożone ukośnie i parte c deskę, 
cegły.

— Ile pan tak.jh cegieł zabierze — 
pytam jednego który szybko wbiega 
7 ładunkiem cegieł, zręcznie wspinając 
się po wyiartycn deskach rusztowania.

— A czterdzieści. Czyli powyżej 
stu kilogramów. Nieźle! I to tak cały 
dzień, na piętra z cegłami i z powro­
tem.

Następny w hieiaiChii budowla ie], 
to „gracuwnik“ mieszający w dole 
długim prętem wapno i czuwający nad 
jego. odpowiednim przygotowaniem.

Wreszcie najniżsi pracownicy to t. 
zw. „pomoc”, której zakres działania 
jest b. szeroki począwszy od naiważ- 
ilejszej czynności, czyli noszenia na 

miejsce pracy wapna z dołu, a ! ki n­
ezy wszy na biegania jk> „butelkę" dli 
panów muraizy, którzy pić przeważ­
nie lubią i mają okazji wiek

Zakładne, głajchowe, 
kominowe

,Jijc się najpierw na t. zw. . zakład

rzucono ao Dudzctów: N. L K. i Pre- 
zyaium Rady Ministrów.

Przy budżecie Sejmu ' Senat a pos. 
Bogu i ' uskarżał się, że Sejm nie 
ma życzliwej prasy. Uważa, ż, za­
rzut braku kontaKlu posłó* z« spo­
łeczeństwem nio jest uzasadniony. 
Podnosi się zarzut, i, izby ustawo­
dawcze sa przeczulone ~ via punkcie 
prestiżu, ale naszym radaniem jest 
podni^sieibe po „agi ciał nstswadaw- 
czjctu I ~

Niestety, rządy popełniły szłućg 
błędów w tej dzieuzinie. Od dekretu 
emerytalnego poprzez niefoitunne 
ustosunkowania. się do sprawy ubo- 
ju rytual,<ego, poprzez dekret o ła­
nach państwowych, niektóre przemó­
wienia pp. ministrów snuje się nić 
błędów

P. pos. Bogusz żałuje, żi zagad­
nienia wewnętrznej polityki - oma­
wiane są mimochodem. FiAteni jest, 
że znaczna część społeczeństw- jest 
zorganizowana w stronnictwach ' o- 
pozycyjnych, a znaczna część nlezor. 
ganizowana wcale. Konieczną tu jesi

harmonia. Trzeba pai/iedzieć co czy­
nić, aby tę harmonię atworzyć.

. Decyzja rozpływa się
i la eu Sejmowi brak jasności i 

zdecydor-inia. Byliśmy świadkami, 
że w ostatniej chwili rozpływała się 
gdzieś decyzja. Tak było w sprawie 
dekretu emerytalnego, mimo że opi­

nia Sejnm roi-, temu była w tej 
kwestii jednolita. Niezależność po­
słów od partii jes, pożądana, ale 
zbytnie rozpruszkowanie utrudnia 
rozprawę. Mus;_, ty. rrynaiezione 
jakieś formy organizacyjne, które by 
temu rozproezkowaniu zapobiegły.

Ni sobotnim poe azjnic Sejm bę­
dzie omawiał budżety: Min. Op.
Spot oraz Poczt i Telegrafów.

Tajemnicze morderstwo n.i Dfujie
Z am ordow an  e 50-ketntej w d ow y

W LUCKU

nt”, kiedy gospodarz domu 
pierwszą cegłę pod budowę.

kładzie

Nabyć można ABC w kioskach:
1) p, Kan^ńskiego przy ul. P ił­

sudskiego Nr. 65 (otjoK glmn. 
państwowego).

2) P Staszaka pi. Gabriela 
Narutowicza (obuk sob°tu).

3) P. Łopolina, aleja Boi. Chro 
brego 113 l naprzeciw cmenta­
rza rosyjskiego).

4) P. Litwinienka, ul- 3 Maje 
(obok kina niejakiego)

5) P. Krytiuka, ul Jagielloń- 
ska 4 ( odok m«stu Bazyliańskietf 
gu).

6) Polskiego Czerwonego Krzy­
ża na przedm Krasnem, ul. T, 
Kościuszki 58 (obek mostu Kras- 
niewskiego),

oraz u lotnych kolporterów u*
licznych —  chrześc'jan.

Zaprenumerować ABC można 
(z odnoszeniem do domu w go­
dzinach rannych wprost z pocią­
gu) u p. Bronisława Lepko, Sien» 
kiewicza 46 m 5.

Tajemniczego morderstwa doko 
nano na osobie 5G-ietniej Józe/j 
Ostrowskiej, właścicielki pralni 
chemicznej. Mieszkała ona w 2-po 
kołowym mieozkaniu z kuchnią, 
łączącym sie Korytarzem ze skle­
pem i pralnią, ’

O godz. 7 rano do pralni przy­
szły trzy pracownice. Ponieważ 
sklep był zamknięty na żaluzje, za 
bite na głucho deckami, pracowni 
ce udały się dc mieszkania ó-

strowskiej przez podwórko.
Ponewaz zaś nikt nie odpowia­

dał, zawiadomiły dozorczynię, któ­
ra wezwała policjanta i ślusarza. 
Po wyważeniu drzwi w korytarza 
znaleziono leżącą m poaloaze O- 
strowską. Miała ona związane rę­
ce i nogi i nie dawała znaku ży­
cia. Uste , gardło zapchał jej ta­
jemniczy morderca watą,

Na głowie Ostrowskiej znalezio 
na ślad silnego udemnia,

W „prawic tej najważniejszą jest 
kwestia motywów zbrodni. Sąd A- 
peiacyjny doszedł do 1 przekonania, 
że ze strony GrzeszalsKiego nie było 
żadnych powodów de usuwania dzie­
ci. Przesłanka ta jest błędna. Mo­
tyw zbrodni istniał i była nim gię- 
liok; miłość Grzeszolskiego do Sta- 
ciwińskiej. Miłość ta nu.rafiału na 
przeszkody w postaci dzieci, które 
Staciwińska uważały za moralną 
sprawczynię śmłer :i swojej me.tki i 
nie chciały - zgodzić się na małżeń­
stwu ojca. O tym nas.aw leniu dzieci 
wiedzia* zarówno Grzeszolski iak 
Staciwińska.
Dzień straty na drodze
Prokurator daje charakterystykę 

oskarżonego, uważając, ie jest to 
indywidualność 1 naw skreś egoistycz­
na i nie przebierająca w środkach, 
gdy dąży do własnego egoistycznego 
celu. Ponieś aż dzieci były przeszko-
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L o teria  ilc ib o w a
będzie wprowaazonj 

n? {e&ienl
Podobno * , niedługo ' zostanie 

wprowadzjuy nowy system loterii 
t. zw. Loteria, L.czbowa. Jeśl. 
Sejm poweźmie odpowiednią u- 
chwałe możemy oczekiwać wpro­
wadzenia tej loterii już na jesie­
ni bież. toku .

Zasada loterii jest dość prosta. 
Kole loteryjne będzie zawierać 95 
zwitków z numerami od l  do 95, 
przy ciągnieniu wyjmowanych be 
dzie pięć zwitków, których nume­
ry będą stanowiły wygraną. Każ­
dy bedz.e nwgł kupić los na je­
den z dowolnych numerów, a wy­
sokość wygranej będzie zaiezaia 
ud wysokości stawki kupującego. 
Dopuszczalne będą także „akumu- 
latiwy” , t. j. stawki łączne.

Polsk.e maszyny rolnicze
do Afryxi

Jedna z iabryk maszyn i na­
rzędzi rolniczych w Grudziądzu o, 
trzymała zamówienie na większą 
ilość maszyn do Afryki Połud­
niowej i ,‘uneryki Południowej, 
gdzie maszyny rolnicze polskiej 
produkcj" zostały" wyróżnione, 
zdobywając socic ogolns uznanie.

dą do małżeństwa zc Staciwińska, 
Grzesz„Iski brutalnie i zbrodniczo u- 
sunął jc > k.

Sąd ApeUcyjny mylnie ocenił sto, 
„unki, jakie łączyły Grzeszolskiego z 
dziećmi, mówiąc, że stosunki tc na­
cechowane były wzajemną serdecz­
nością i pełnym zaufaniem, wobec 
czego Grzeszo ski mógł skłonić dzie­
ci do wyrażenia zgody na małżeń 
stwo ze Staciwińską. W rzeczywi- 
rtośc' jednak w świetle zeznań świad 
ków stosunki rodzinne nie były tak 
sielankowe i częs.u pomiędzy dziećmi 
a ojcem dochodziło do scysji i gwał­
townych konfliktów, jak np. groźby 
ze strony Jerzego pod auresem Ojca, 
że go zabije, jeśli ojciec ożeni aię 
powtórnie.

Odzwierciedlen.en tych stosun 
ków ei pan ietni ii obojga dzieci, 
znalezione w bibliotece Grze~,zolskie- 
go Pamiętniki U zup dnie pominął 
Sąd Apelacyjny, nie dając im wiary 
tam. gdzie przemawiały zc—tezą 
zbrodni, przyjmując za doiyód w 
tych ' .ypadkach, gdy popierały tezę 
niewinności Grzeszolskiego.

Obrońca bez głosu
vV konkluzji prokurator domaga] 

się „chylenia wyroku Po tym prze­
mówieniu adw. Hofmolk-Ostrowaki 
oświadczył, że wobec tego, iż proku­
rator wyszedł poza ramy skargi ka­
sacyjnej. a w tych wypadkach gdzie 
pow a zał zarzuty Kasacyjne użył 
nowych argumentów, chce równki 
wypow.edzieć parę słów. Sąd j>o na­
radzie nie udzielił adwokatowi gło 
su, stwierdzając, że miał on już pra­
wo przemawiać i przemawiał.

Red. M?CKiewic*
skaz;ny za trtrazę 
wo{. Grałyńskiegr

Sąd Apelacyjny w Katowicach 
rozpatrywał sprawę przeciwko re 
daktorowi naczelnemu „Stowa“ wj 
leóskiego St. Mackiewiczowi, o- 
ukarżonemu o zniesławienie woje­
wody śląskiego dr. Grażyńskiego 
w artykule pt.: „Fiureria bez ide­
ologii".

Wyrokiem pierwszej instancji 
red. Mackiewicza 1 skazano na 3 
mieś. aresztu i 300 zł grzywn/. 
Od tego wyroku tak t skarżony, 
jak i prokurator wnieśli apelację. 
. feąd Apelacyjny wyrok pierw­

szej instancji zatwierdził.

W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e
ŻjJiDa Nia  in w a l id ó w

Związki inwalidów skierowa., do 
Ministerstwa Skarbu i Min. Opieki 
Spoi. memoriały, w Ktorycn dom iga- 
ją się rewizji koncesji winno - wódcza 
nych i pow.erzenia .ycn k°nc:esc 
wyłącznie inwalidom. Występują oni 
prócz tego przeciw zamierzonej re- 
organ zacjl sprzedaży wyiobów tv'io- 
niowycń i rozdrabniania te^o hanaiu.
Chodzi o to, że inwalidów coraz 
częściej zastępują żydzi,

CENY WARZYW
Ceny warzyw kształtowały się 0- 

statnio w spuaób następujący; Za 100 
kg.: brukiew 3,50 — Audi buraki 4.50 
-  5, cebula 13 — 13, li gat. ,0 12,

chrzan 78 -  80.H gal. 21 — 35, kapu­
sta biała 10 — 11, brukselka 70—80, 
marchew 5 50 — 6.50, pietruszka 15 
— 20, ziemniaki 5 — 0. Za 1 kg.: ra­
barbar 0-80 — j.ÓO Cenv za 
ju() pęczków albo loO sztuk, ka­
lafiory I ga 70 — 80. II gat. 30 — 40, 
kapusta biała 20- -25, czerwona 15—
20, wioska 15 _  25, majeranek 10 —
12, pietruszka natka 20 — 25, nory 
25 — 35, saiata 35 — 40, szczypiorek 
8 — 10.

CtNY ARTYKUŁÓW 
MLECtłRSKO - JAJcZARSKICH
1 Ostatnio płacono za l kg. masła 

pól-hurtem Warszawa z!. 3 00, Łódź wiec 1 wrzesień.

z-90, Wilno 2-95, Lublin 2-yu, Lida 
2.80, Orodn 2.8O Równe 2-80, brzesć 
n/B. 2-95, Paznań 2-85, Urudz-ądz 
2.7O — !,G0, Kraków 3.O0 — 3,20, 
Lwów 2-80 Katowice 285 —  2-90, 
Sosnowiec 3.O0.

O ZMIANf ROZPORZĄDZENIA 
W' DOHROME LOK A l OKÓW 

Organizacje lokatorskie podejmu­
ją w.elką akcję w sprawie znoweli­
zowania rozporządzenia Prezydent? 
Rzeczypospolitej z listopaua 1935 r. 
w sprawie wygaśnięcia oclnony loka­
torów w starych domach, jak wiado- | 
mo dekret ten wprowadza zasadę, źt 
po dniu 1 olycznia 1938 roku w razie | 
zmiany głównego lokatora, ao jego 
następcy lii stosują się przepisy u- 
stawy ochrony lokatorow

OGÓLNOPOLSKI KONGRES 
KUPIECTWA CHRZEŚCIJAŃSKIE.

1 jO
Przed kilkoma dniami odbył? się 

w Warszaw.e konferencja dyrekto­
rów chrześcijańskich organizacyj ku­
pieckich, nr której omawiano sprawy 
■wiązane z Ogólnopolskim Kongresem 
Kupiectwa Chiześcijańskiegc,

Kongres ten odbędzie się w Warsza 
wie. Termin ścisły zwołania kongre­
su nie został jeszcze ustalony W 0- 
oecnej chwili brane sa : pod uwagę 
dwa przypuszczalne terminy — czer-

Ą  nu gryp*ź_ pomaga mezn..2nnit
t o r t  t j h k i e g o  —  c z i e r y  i r a z y  d z i e n n i e  iV Świat 3*

Notowania g eld warszawskich
GJEfcDA PiErllĘZraA

Dewizy* Hoiandia 288-65 Berlin 
212-36; Bruksela 89-10; Gdańsk iou.00; 
Kopenhaga 115-60; Londyn 25-90; No­
wy Jork 5-28 i pół; Nowy Jork (ka­
bel) b-28 i 3/4; Paiyż 24-ob; Praga 
1E-38; Zurych 120.60; Wiedeń 90.00 
Pap.ery procentowe- 4 proc. poż. kon­
solidacyjna (więkrze) 51-88 (diobne) 
50-00 —  50-12 ł pół; 7 proc. poż. sta­
bilizacyjna 449.00, kupon od l.i 100 doi. 
— zł. 163-38; 3 proc. prem. inwes I 
em. 65-00, II em 55,50; 4 proc oaństw. 
poż. premiowa doiarowa 47-75—48-00; 
5 proc. kanwersyjna 52 50; 6 proc.
poz. dolaruwa 63 00 (w proc), 6 nroc. 
obbg. m. Warszawy 6 em 6250- 

Akcje; P. Polski i09 00; Warsz, 
Iow. Fabr. Cukru 28 00; Lilpop 13-25; 
Ostrowiec 28-50; Starachowice 32-50— 
32-25. . . .

W obrotach pijwatnych: l proc.
renta ziemska mptlO zł.) 75.n0_ 75.50;
pożyczKi dolarowe: 8 proc. poż z r. 
i925 (Dillonowska)j 65.50 — 65,25 -  
65 i 3/8 (w proc ); 7 proc. poż. ślaska 
56-77 — 56-50 , w proc.); V proc poż. 
m. Warsz. iMag,strat) 56 75 — 56 i 
3/8 (w proc.).

! GIEŁDA ZBOŻOWA
Ceny rozumieją się za 100 kg. w

nanaiu hurtowym ładunkami wago
nowych za gotówkę

Pszenica . jednolita 29.21—29.75; 
pszenica zbierana 28.75- -29.25; tyto 
I st. 23.50—24.00; zyto II st. 23.26— 
23.50; owie® ensportow • 20.25 — 
20.75; owies I st. 20.25 — 20.76: 
jęczmień browarny 26,00 — 27,00 
jęczmień 1 st. 22,50—23,00; groch 
Wictotia 26,00 — 28,00- wyka
21,00 —22,00; .seraaeia poaw. czysz­
czona 28.00—29.00; seraaełt. ar" a- 
wa 24.50 -25.60; łubin nieblesk. t4.2o 
—14,75; łubin żoity 15,75—16,2; , rza 
pak zimowy 56-00—57.00; rzepak let­
ni 52-00—53-00; siemię lniane 46-00 
—47,00; koriczyna czerw. sur. be= 
gt. kaniar.ki lOb.oO—120,u0; mak nie­
bieski 74-00—7b-00; mąka pszenna 
gat. I wyciągów? 47.00—48.00; mąka 
pszenna gat. I-A 45.00—46.00; mąka 
pszenra gat. II-A 40—41; mąxa pszer 
na gat II-G 33.00—34.00; mąka 
żytnia „wyciągowa” 3b.uo—36.00, 
mąka żytnia g I 35.00—36.00; mą­
ki. razowa 28,00—29,w0; otręby pszen 
ne średn .5,50- 16,00; otręby pszen 
ne miałkie 14.50—16 00; otręby żyt­
nie 14.75—15.25; makuchy lniane 
25-00—25-50; makuchy rzepakowe 
19-50—20-00

Ogólny obrót 2172 ton, w tym ży­
ta 442 ton. Usposobienie stał"
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P o w i e ś ć

, — ja k im  prawem ? —  prze iw a ł mu Piotr. —  Mogę to pa­
nu dokładnio powiedzieć, takim samym, jak im  m iałem  pra­
wo wynaleźć Kry zon. Pana przy tym nie było. Zajmopyął się 
pan t\ tedy w Moskwie m niej produktywnym i pracami 1 D la­
tego mam prawo zabrać w te i sprawie głos. Ja i brat m ój do­
szliśmy do porozum ienia, że Kryzonu tutaj nie sprzeda ny —- 
ani Japończykom, ani nikomu w ogolę. V łasnie pov iadom i- 
Icni o t\ ni ty cli panuw — a on w pełni zrozumieli m oje sta­
nowisko, ktorego pan zrozum ieć n :e ebciał. Zrobiłem  to za 
zezwoleniem  i z w iedzą mego brata. To  w szystko1 Jął z e su ­
nie załatw ione porozum ienie pana z bratem, to )uż do mnie 
nie należy. My obaj zdaje się nie mamy sobie nic w ięcej do 
pow iedzen ia !

P rzy łoży ł dwa palce do kapelusza i odszedŁ

Rozanow  pospieszył za nim.
—  Czy brat pana jest w domu? N ie  zgadzam się, by ukła 

dy o sprzedaż Kryzonu były z irw ane! Protestuję 
przeciwko temu! Jadę zaraz do Paw ła  \» łodznnierzow icza! 
P io tr stanął.

—  Jeśli mogę panu służyć radą, panie Rozanow, tc niech 
pan tain lep iej nie jed zie ! Już dwa razy jacyś Japończycy 
dopytyw ali się o pana. W yda li mi się znajom i —  zdaje się 
by li ju ż tam dziś w  nocy, jak  zam ordowano biednego Czu- 
Fei. W idzia łem , że spacerują przed domem, widucznie na 
pana czekają. W obec tego radzę lfcDiej tam nie jechać teraz, 
ale zresztą jak  pan clice! Żegnam!

STRZAŁY W IZBUSZCE
1 * j

Około dziesiątej w ieczorem  zadzw onił telefon w  w illi 
przy bulwarze Portarturskim , Paw eł w zią ł słuchawkę —  
odezwał się Rozanow. W zyw a ł Paw ła, by zaraz przyjechał 
do „Izbuszk i" —  chce z nim się porozumieć. Czeka na niego 
w  separatce. Portier go wpuści, jest uprzedzony, tylko nierh 
zaraz przyjeżdża! Dobrze?

—  Dobrze, zaraz tam będę —  odpow iedzia ł Paweł.
O tej porze „izbuszka" —  była przepełniona.
W  separatce nr. 1-szy, której całe umeblowanie składało 

się z kanapki, okrągłego stolika i dwóch wiedeńskich krze­
seł, siedział S iergiej Rozanow z gwiazdą „izbuszk i" Tatianą 
Czarską.

Tancerka wypiła przy kolacji tvlko szklankę portw einu,’ 
Rozanow w ychylał właśnie dziesiąty kieliszek „czystej", 
a ze juz po obiedzie nie zgorzej popija ł, nie można pow ie­
dzieć żeby był trzeźwym.

Paw eł wchodząc do separatki był niem ile dotknięty zo­
baczywszy tancerkę w  towarzystw ie Rozanowa i za trz jm a ł 
się w progu.

—  Niech pan nie marudzi, a Mada —  odezwał się Roza­

now. — Pańska żona obejdzie się bez pana. Przecież jest 
Z nią pewnie szwagierek, który się nią w ostatnich dniach 
tak zaim ował.

Paw eł poczuł niesłychaną odrazę do tego osobniku, 
chciał jak najprędzej skończyć z nim rozmowę.

—  Sierg: aju M icnałowiczu —  zaczął siląc się na spokoj 
—  rozum iem  pana w  zupełności, aie ra  razie nie mogę ina­
czej postąpić. Jat: panu m ówbem , doszedłem do porozum ie­
nia z bratem i aie mogę się cofać. Pow ody dla których to 
zrobiłem  są obojętne —  w  zasadzie mc juz zm ienić nie 
mogę.

—  Koniec —  krzyknął Rozanow Wściekły. —  Słuchaj 
pan! Do diabła to wszystko, co w y sobie tam razem gada­
cie! Czy ma mnie pan za takiego osła, który się da lak ła ­
two wystrychnąć na dudka, dlatego tylko, że pan się boi, 
żeby zona od pana nie uciekła? Czy pan myśli, że „a pana 
nie przejrzałem ? Ja mam zniszczyć całą m oją przyszłość, 
dlatego żeoy Dan żonę rmał dla siebie... Żebj zakończyć je j 
stosuneczki z pańskim bratem. L

Paw eł zerwał się, pchnąj stół. kieliszki z trzaskiem spa­
dały tłukąc się... 1 I

-  Pan się zapom ina Rozanow ! Z pijanym  nie będę m ó­
w ił! Zresztą pan dobrze w ie, że pan nie ma żadnych praw 
i nic nie może przeciwko nam pizeusięwziąć!

Skierował się do w ijśc ia  —  otw ierał drzw i — Pozanow  
dojjadł go. uchwycił rękami.

— T y  psie przeklęty —  nie wyjdziesz s iąd1 —• k rzycza ł-
Gwałtownym ruchem Paw eł odepchnął go od sienie Ro­

zanow zachwiał się. —  zatrzym ał się na ściamc Patrzył za 
wychodzącym Pawłem... Sekunda... (u .  c. n.J.


